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Z" redakcyjnego biurka 

Poruta, wstyd i jeszcze gorzej 

Z każdym tygodniem pojawiają się nowe przykłady nadmiaru polskiej demokracji, działającej na zasa­

dzie - każdemu wolno co się podoba! Wolno łamać prawo, mieć w nosie - także głęboko w innym 

miejscu - zasady dobrych obyczajów, lżyć czyjeś imię, szydzić ze świętości. I to tylko dlatego, by zwrócić 

na siebie uwagę. Dla tak zwanej wolności sztuki można Matce Bożej domalować wąsy, a na krzyżu 

umieścić fallusa. I dopuściła się tego kobieta, określająca siebie artystką. Niby w obronie społeczeństwa 

wolno z sejmu zrobić cyrk. Wolno kłamać, przekręcać fakty, robić z łudzi głupców, czarne nazywać 

białym i odwrotnie. Poziom publicznego chamstwa sięgnął zenitu. Warto się zastanowić, czy ci wszyscy, 

którzy skandalami oblekają własny kraj, kompromitują państwo zasługują na miano Polaków. 

Niektóre z zachowań trudno nawet komentować, ponieważ nie mieszczą się one w żadnych ramach 

społecznego współżycia. Gdy jednak przyjrzeć się bliżej sprawcom tego zamieszania, dojść można do 

wniosku, że nie dorośli oni do korzystania z zasad demokracji. Uznąją je tylko wówczas, kiedy sami 

rządzą natomiast gdy wolą większości zostali od rządów odsunięci, czynią wszystko, by zhańbić wywal-

czoną przez siebie formę ludowładztwa. W rozumieniu owych awanturników obywatele są przedmiotem 

służącym do przeprowadzenia wyborów, ale kiedy wybiorą inaczej zostaną zakwalifikowani jako „społe­

czeństwo do wymiany". 

Po prostu wstyd, poruta i jeszcze gorzej. Snujące się zło od parlamentu do gmin staje się normą. Górę 

biorą osobiste i partyjniackie ambicje. Nienawiść i zacietrzewienie graniczące z agresjąstająsię wizytów-

kąpolskiego stylu dochodzenia do władzy. Chyba trzeba będzie poczekać, aż skandaliści znienawidzą 

samych siebie i zetlą się we własnej złości. 

Redaktor 
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ALICJA SŁYSZEWSKA 
KAZIMIERZ ICKIEWICZ 

kulturą ściśle i nierozerwalnie wiąże się temat 
edukacji dla przyszłości naszych dzieci. Trzeba 

sobie bowiem konsekwentnie zdawać sprawę z konieczno­
ści osadzenia w dziedzictwie materialnym i duchowym, 
kształtowania „zakorzenienia się" w małej ojczyźnie i przy­
gotowania do podjęcia odpowiedzialności za naszą wieś, 
gminę, miasto i powiat. To też zostało wyartykułowane 
podczas I Kongresu Kociewskiego w Tczewie, który 
zainaugurowano 1 kwietnia 1995 roku w Starogardzie 
Gdańskim - zwyczajowo uznanej stolicy regionu. Uroczy­
stość zamknięcia i podsumowania półrocznych dokonań 
odbyła się 21 października 1995 roku w Tczewie. Towarzy­
stwo Miłośników Ziemi Tczewskiej, przy udziale tczewskich 
instytucji kultury i władz samorządowych, przygotowało 
program zakończenia tej doniosłej dla regionu imprezy. 
Wszystkie przedsięwzięcia kongresowe były zogniskowa­
ne wokół kilku wzajemnie się uzupełniających i przenikają­
cych celów. Uświadomienie i wyartykułowanie najważniej­
szych dla Kociewia problemów, mających swój wyraz 
w uchwale i w załącznikach kongresowych, możliwe stało 
się dzięki zbliżeniu samorządów gminnych, towarzystw 
regionalnych, środowisk gospodarczych i ośrodków 
kulturalnych. 

W zakresie podjęcia działań edukacji regionalnej uchwa­
ła Kongresu Kociewskiego głosiła: Problemy gospodar­
cze i społeczne, w tym szczególnie bezrobocie, mogą być 
skutecznie rozwiązywane tylko w społeczności silnie za­
korzenionej we własnym świecie wartości, świadomej swej 
tożsamości, a jednocześnie szeroko otwartej na procesy 
zachodzące we współczesnym świecie. Naszym wycho­
wawczym ideałem powinien być światły i aktywny oby­
watel, znający tradycje regionu oraz czerpiący z do­
robku współczesnej cywilizacji. Dlatego potrzebny jest 
szeroki program rozbudzania aspiracji edukacyjnych. 
Konieczna jest współpraca władz oświatowych i na­
uczycieli, samorządów, Kościoła oraz organizacji re­
gionalnych, tak aby stworzyć wzorcowy model kształce­
nia odpowiadający wymogom, które niesie przyszłość. 
W nim wielką rolę przypisujemy regionalizacji naucza­
nia tj. wprowadzaniu w sposób maksymalnie szeroki 
wszelkich form upowszechniania wiedzy o naszym re­
gionie w cały proces dydaktyczny i wychowawczy. 
Silny, emocjonalny związek z Małą Ojczyzną, oparty 
na rzetelnej wiedzy, może być podstawą autentyczne­
go patriotyzmu i umiłowania Wielkiej Ojczyzny. 

Wielu nauczycieli w powiecie tczewskim świadomie lub 
intuicyjnie już od dawna włączało elementy regionalne do 
pracy dydaktyczno-wychowawczej. Możliwość zaprezen­
towania swojego dorobku zaistniała podczas wyjazdowych 
zajęć seminaryjnych Pomorskiej Konferencji Edukacji Re­
gionalnej w Gołuniu. Na trasie „Pomorskie drogi ks. Pa­
sierba" znalazły się: Piaseczno, Gniew, Pelplin, Subkowy 
i Tczew. W placówkach oświatowych zobrazowano działa­
nia edukacji regionalnej na różnych poziomach: od przed­

szkola do szkoły wyższej. Zaprezentowały się też zespoły 
folklorystyczne: Piaseckie Kociewiaki, Burczybas i Sub-
kowiaki. Pobyt w Sanktuarium Królowej Pomorza oraz 
Muzeum Ruchu Ludowego ukazał rolę społeczności 
lokalnej i Kościoła katolickiego w kształtowaniu świado­
mości regionalnej. 

Szczególnie ważnym elementem trasy okazał się 
pobyt w Peplinie - zwiedzanie katedry, Muzeum Diece­
zjalnego oraz spotkanie w Liceum Ogólnokształcącym 
im. Ks. J. St. Pasierba. Cenną inicjatywą jest organizowany 
przez tę placówkę Pomorski Konkurs Recytatorski Poezji 
i Prozy Ks. J. St. Pasierba. Przewodniczącym komitetu or­
ganizacyjnego jest nauczyciel polonista, redaktor książki 
„Pomorskie drogi ks. Janusza Pasierba" Bogdan Wiśniew­
ski, który twierdzi, iż konkurs ten jest jednym z licznych 
dowodów na prawdziwość stwierdzenia A. Kijowskiego: 
Pisarz umarł a więc żyć zaczyna. Zmaganiom indywidual­
nych recytatorów oraz grup prezentujących spektakle 
słowno-muzyczne towarzyszą koncerty muzyki, przed­
stawienia zespołu teatralnego z Wyższego Seminarium 
Duchownego w Pelplinie oraz kiermasze książek. Z roku 
na rok konkurs ten nabiera coraz większego rozmachu, wpi­
sując się na stale w życie kulturalne Pelplina, Powiatu 
Tczewskiego, Kociewia i Pomorza. 

Podsumowania działań edukacji regionalnej na Kocie-
wiu dokonano w Tczewie, w Pracowni Edukacji Regional­
nej, która powstała w 1996 roku z inicjatywy Ireny Bruckiej 
(prezesa Kociewskiego Towarzystwa Oświatowego) przy 
pomocy Kuratorium Oświaty w Gdańsku, samorządu mia­
sta i gminy Tczew. Dziś jest placówką podlegającą Sta­
rostwu Powiatowemu w Tczewie. Prowadzi różnorodne 
działania w zakresie: pomocy w organizowaniu zajęć regio­
nalnych w placówkach oświatowych, eksponowania wy­
ników pracy pozalekcyjnej, gromadzenia i udostępniania 
sprzętu, księgozbioru, środków i pomocy dydaktycznych, 
aktywnego propagowania idei wychowania regionalnego, 
tworzenia banku informacji o regionie i edukacji regionalnej. 

PER zorganizowała trzy edycje warsztatów dla nauczy­
cieli regionalistów, cyklicznie organizuje wystawy, prze­
glądy, konkursy, np.: Olimpiadę wiedzy o Kociewiu, Sejmik 
młodych dziennikarzy, Konkurs hafciarski „Kociewie 
igłą malowane", Konkurs na szkolną izbę regionalną, 
Konkurs „Szukamy własnych korzeni". 

PER współdziałała z placówkami i organizacjami w naj­
bliższym środowisku oraz w sąsiednich regionach, a także 
z krajowym ruchem regionalistów, ponieważ Irena Brucka 
jest członkiem Rady Krajowej Regionalnych Towarzystw 
Kultury. 

PER wyrosła z działań Kociewskiego Towarzystwa 
Oświatowego na wyraźne zapotrzebowanie nauczycieli. 
Z inicjatywy stowarzyszenia powstały też grupy teatralne 
i zespoły regionalne. Największym osiągnięciem było zre­
dagowanie i wydanie podręcznika „Uczba na Kociewiu. 
Wskazówki do edukacji regionalnej" oraz kalendarza pro-
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mującego twórczość plastyczną dzieci i młodzieży „Tak 
piękne jest Kociewie". 

Budowanie płaszczyzny edukacji regionalnej w placów­
kach oświatowych nie jest łatwym zadaniem. Spuścizna 
socjalistyczna - centralizacja programów, pogarda dla od­
rębności etnicznych dokonały wielkiego spustoszenia 
w sferze zaangażowania nauczycieli w pracę „ze środowi­
skiem" i „dla środowiska". Poprzez abstrakcyjny model 
kształcenia i wychowania wielu nauczycieli zagubiło wła­
sną tożsamość i właściwą drogę poszukiwania prawdy, 
dobra, piękna, mądrości. A jednak, jak pisze M. Novak: Jeśli 
pozbawia się ludzi wiązów uczuciowych z rodziną, kultu­
rą, systemem wartości, to można ich zrekonstruować od 
nowa. Dopóki nie mają jasnego poglądu na świat i po­
zbawieni są tożsamości, można nimi swobodnie manipu­
lować i mówić im, jacy powinni być, zabiera się im duszę, 
dając w zamian chleb i igrzyska. Przez jakiś czas - dopó­
ki się nie przebudzą - będą wdzięczni. 

Nie można zrealizować swego człowieczeństwa bez 
osadzenia w konkretnej kulturze i poszanowaniu rodzinnej 
tradycji oraz obrzędów. Jedyna to droga - poprzez udział 
człowieka w kolejnych wspólnotach: rodzinnej, lokalnej, 
regionalnej, narodowościowej, europejskiej do ogólnoludz­
kiej od regionalizmu do uniwersalizmu. 

W tym kierunku idą działania wielu samorządów gmin­
nych i powiatowych, by urzeczywistniając idee regio­
nalizmu, budować aktywne społeczeństwo, które poczuje 
odpowiedzialność za podejmowane decyzje w środowisku 
lokalnym. 

Mamy już tego przykłady podczas kolejnych edycji 
Olimpiady Wiedzy o Kociewiu organizowanej przez Ko-
ciewskie Towarzystwo Oświatowe oraz PER w Tczewie, 
gdzie młodzież nie tylko wykazuje się wiedzą o regionie, ale 
wyraża swój uczuciowy stosunek do ziemi przodków i tro­
skę o jej losy. 

KTO ma swój oddział w gminie Subkowy. Łączy inicja­
tywy nauczycieli, działaczy społecznych na rzecz rozwoju 
kultury i promocji środowiska lokalnego, organizuje im­
prezy, wystawy tematyczne i promocyjne, prowadzi zespół 
„Subkowiaki". Przy współudziale Powiatu Tczewskiego zor­
ganizował akcję sprzątania szlaku nadwiślańskiego oraz 
I Bieg Nadwiślański Szlakiem Doliny Dolnej Wisły. 

Ten bardzo pobieżny przegląd działań regionalnych 
o charakterze kulturotwórczym może nam uzmysłowić, jak 
wielka energia tkwi w kociewskich nauczycielach mocno 
zaangażowanych w ochronę dziedzictwa kulturowego, za­
troskanych o przyszłość regionu. 

Wskazana działalność KTO, Towarzystwa Miłośników 
Ziemi Tczewskiej, Towarzystwa Miłośników Ziemi Gniew­
skiej i innych organizacji pozarządowych stanowi, iż są 
one godnym partnerem dla samorządów lokalnych. Działa­
jąc zgodnie z zasadą non-profit trafnie odczytują potrzeby 
obywateli i pełniej je zaspokajają. Ich działalność sprzyja 
integracji środowiskowej i współpracy regionalnej wyko­
rzystując sprawność aktywnych, światłych, wrażliwych i za­
radnych mieszkańców powiatu tczewskiego. 

Dobrym przykładem są też stowarzyszenia (mające ko­
rzenie przedwojenne o charakterze patriotyczno-religijnym) 
działające pod patronatem Kościoła katolickiego: Caritas, 
Akcja Katolicka, Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży. Ich 
oddziały uczestniczą aktywnie w życiu społeczno-kultu-
ralnym np. parafii Tczew i Subkowy. 

Mimo licznych trudności, z których najbardziej dotkli­
wy jest brak pieniędzy, wiejskie, gminne i miejskie ośrodki 
kultury, biblioteki, stowarzyszenia skutecznie dostosowu­
ją się do nowych wymogów istnienia nie rezygnując z or­
ganizowania tradycyjnych już imprez lokalnych np. Dni 
Ziemi Tczewskiej, Sobótki, Gniewinki, Jarmark Kociewski, 
Spotkania Pelplińskie, Przegląd Twórczości Sakralnej, Sym­
pozjum Wiślane, Tydzień Kultury Chrześcijańskiej. Co wię­
cej, rodzą się nowe inicjatywy kulturalne, które stwarzają 
możliwości ciekawego i twórczego spędzania czasu. 

Zmiana systemu politycznego i szeroka transformacja 
społeczno-gospodarcza w latach 1989-1990 otworzyły 
pierwszy zasadniczy etap rozwoju wolnej kultury we współ­
czesnej Polsce. Jednakże „u podstaw" równie istotna oka­
zała się jej decentralizacja wskutek przywrócenia samorząd­
ności terytorialnej. 

Ustawa o samorządzie terytorialnym określa zadania 
własne gminy. Ustawodawca eksponuje role gminnych pla­
cówek upowszechniania kultury. Podobnie tzw. ustawa 
kompetencyjna z 1990 roku wyraźnie i jasno określa gmin­
ne kompetencje w zakresie kultury. Jako zadanie nad­
rzędne stawia się „upowszechnianie kultury", bardziej 
szczegółowo wymienia się organizowanie współdziała­
nia w zakresie upowszechniania kultury, powoływanie no­
wych instytucji i placówek, nadawanie statutów oraz pro­
wadzenie ewidencji placówek upowszechniania kultury. 
Niewątpliwie światłe i aktywnie funkcjonujące samorządy 
lokalne wykraczają poza funkcje upowszechniania kul­
tury. W dużej mierze miasto, czy gmina wiejska realizu­
ją funkcję kulturotwórczą. Na mocy wspomnianych 
ustaw gminy poprzez warunki finansowe i organizacyj­
ne stwarzają możliwości rozwoju kultury. Docelowo 
i perspektywicznie to właśnie samorządy gminne okre­
ślają rolę, miejsce, rangę i znaczenie kultury w lokalnym 
życiu publicznym. Elementy te składają się na politykę kul­
turalną gminy. Ma to niezwykle duże znaczenie wziąwszy 
pod uwagę, że stan kultury w gminie wyznacza jej po­
stęp i rozwój cywilizacyjny. 

Edukacja kulturalna młodzieży, zapewnianie dostępu do 
dóbr kultury również dla najuboższych kręgów społeczno­
ści lokalnej, ochrona i promocja rodzinnych twórców kultu­
ry, inspirowanie wydarzeń kulturalnych ożywiających i inte­
grujących ogół społeczności lokalnej - to bardzo istotne 
elementy gminnej polityki kulturalnej. Zwróćmy uwagę, iż 
pozytywne i twórcze działanie gminy w kierunkach integracji 
środowisk kulturotwórczych nie wiążą się z wydatkami fi­
nansowymi, a mogą przynieść nadspodziewane rezultaty. 

Rozwój kultury w gminie leży w interesie jej wszystkich 
mieszkańców. Na zewnątrz gmina dobrze, z coraz lepszymi 
skutkami, promuje się właśnie poprzez kulturę. Co więcej 

Zakorzenienie jest być może najważniejszą i najbardziej zapoznaną 
potrzebą duszy ludzkiej. Zarazem jest to potrzeba, którą trudno określić. 
Istota ludzka ma korzenie, jeżeli rzeczywiście, w sposób aktywny i naturalny 
uczestniczy w egzystencji wspólnoty przechowującej jakieś skarby 
przeszłości i obdarzonej poczuciem jutra. 

Simone Weil, Tożsamość narodowa a ruch regionalny w Polsce, Ciechanów 1998. 
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Szanowny Pan 
Jan Ryszard Kurylczyk 
Wojewoda Pomorski 

L i s t o t w a r t y 

Szanowny Panie Wojewodo, 

Stowarzyszenie Kociewskie w Starogardzie Gdańskim 
ze zdumieniem przyjęło Pańską propozycję zmiany nazwy 
województwa pomorskiego na kaszubsko-pomorskie, 
przedstawioną podczas zjazdu Zrzeszenia Kaszubsko-Po-
morskiego. 

Trudno nam ocenić, jakie intencje przyświecają tej 
propozycji, uważamy jednak, że jest ona krzywdząca 
dla grup etnicznych zamieszkujących Pomorze, które 
Pan w ten sposób zignorował, jak również szkodliwa 
dla samych Kaszubów, których w niezręczny sposób 
chciał Pan uhonorować. Pańskie stwierdzenie, że Ko-
ciewiacy to też Kaszubi, nie ma żadnego uzasadnienia 
merytorycznego i historycznego, gdyż Kociewiacy sta­
nowią wyraźnie wyodrębnioną grupę etniczną z wła­
snymi, niepowtarzalnymi cechami, takimi jak folklor, 
gwara, tradycja i obyczaje. 

Działalność Stowarzyszenia Kociewskiego ma na celu 
integrowanie oraz umacnianie poczucia tożsamości kultu­
rowej i etnicznej ponad 200-tysięcznej rzeszy Kociewia-
ków zamieszkujących nasze województwo, jednak celem 
nadrzędnym zawsze była i jest dla nas praca na rzecz wzro­
stu znaczenia całego Pomorza. We wspólnym interesie 
powinniśmy wzmacniać i wykorzystywać wszystko to, co 
nas, mieszkańców Pomorza łączy, a nie dzieli, a naszą róż­
norodność etniczną i kulturową traktować jako wielką war­
tość i bogactwo. 

Od początku istnienia Stowarzyszenia Kociewskiego 
naszym hasłem programowym jest „RAZEM SILNI". Ha­
sło to powinno się odnosić nie tylko do Kociewia, ale rów­
nież do całego Pomorza. Tylko wspólne działanie na rzecz 
rozwoju województwa może być skuteczne, a antagonizo­
wanie grup etnicznych na pewno tej jedności nie służy. 
Ważniejsze od przynależności regionalnej, etnicznej czy 
też politycznej jest to, co kto sobą reprezentuje i co może 
dla dobra lokalnej społeczności zrobić. 

Wierzymy, że tylko jedność w działaniach jest podsta­
wą właściwego rozwoju Pomorza dla zapewnienia mu sil­
nej pozycji w ramach przyszłej Europy Regionów, a nasza 
różnorodność jest wartością, którą powinniśmy przy tym 
kultywować i respektować. 

Wyrażamy nadzieję, że podziela Pan Wojewoda nasz 
punkt widzenia, a wystąpienie to było tylko niezbyt zręcz­
ną próbą podkreślenia znaczenia społeczności kaszubskiej 
w naszym województwie. 

Pozostając z poważaniem 

Za Zarząd Główny i Radę Programową 
Stowarzyszenia Kociewskiego 

Wiesław Wrzesiński 
Prezes Zarządu 

Ryszard Kowalski, Sławomir Pawelczyk 
Wiceprezesi Zarządu 

Trzeba przyznać, że zaskoczył i zadziwił nas nowy 
wojewoda pomorski swoim przymilnym gestem 
wobec Kaszubów. A ponieważ pragnął się przypo­

dobać na zjeździe Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego, rzecz 
cała przybrała oficjalny wyraz i uczyniła spore zamieszanie. 

Wierząc temu, co napisała prasa i co przekazali obecni 
na zjeździe, wojewoda chyba się pomylił. Jego lapsusy za­
pewne spodobały się co bardziej zajadłym działaczom ka­
szubskim. Pierwszy urzędnik województwa ponoć po­
wiedział, że na Pomorzu oprócz Kaszubów mieszkają 
też inne nacje. Szkopuł w tym, że nacja znaczy tyle co 
naród, narodowość. Tak podają wszystkie słowniki ję­
zyka polskiego. Jeżeli Kaszubi są narodowością czyli na­
cją, to - ho ho - blisko do zatęchłego nacjonalizmu, a tego 
się brzydzą mniejsi pomorscy bracia Kaszubów. I trochę 
się go boją, chociaż niektórzy mówią, że ten duży brat nie 
jest już groźny, bo nieco osłabł. 

Dowiedzieliśmy się także, że Kociewiacy to też Ka­
szubi, co w ustach wojewody zabrzmiało - oględnie mó­
wiąc - nader dziwnie. Nam trudno tę pomyłkę komentować, 
no bo jak wytłumaczyć - w nieco innej skali - że np. Kurp nie 
jest Warmiakiem. Pojmują to najprostsi ludzie... 

ROMAN LANDOWSKI . 
Pomieszane zamieszanie 

A teraz główna przyczyna całego zamieszania: padła pro­
pozycja zmiany nazwy województwa pomorskiego na ka­
szubsko-pomorskie. To się niektórym spodobało! Takie pro­
pozycje padały już kiedyś, przy okazji tworzenia nowego 
podziału administracyjnego kraju. Wówczas apetyty były 
jeszcze większe, bowiem całe duże województwo - to plano­
wane z Bydgoszczą i Toruniem — miało się zwać kaszubskim. 

Skąd się biorą owe zapędy? Co jest powodem, że nie­
którym działaczom kaszubskim przerost ambicji przysłania 
tak potrzebną rozwagę? Chyba w dalszym ciągu pokutuje 
urobiony kiedyś mit wielkości, głoszący że Kaszuby się­
gają od Torunia do Szczecina, a na południu ich granicą 
jest Noteć. Absurd ten, powielany na naszych oczach jesz­
cze dzisiaj, zaprząta umysły nawet ludzi wykształconych. 
Niektórym trudno wytłumaczyć, że Kaszuby są regio­
nalnym składnikiem Pomorza, podobnie jak np. Krajna 
wchodząca w skład Wielkopolski. 

Dlaczego województwo miałoby się nazywać kaszub­
sko-pomorskie? Niektórzy powołują się na argument są­
siedniego województwa kujawsko-pomorskiego, zdradzając 
przy tym zupełny brak wiedzy. Tamto województwo leży na 
obszarze dwóch równorzędnych regionów: Kujaw i Pomo­
rza, więc nazwano je kujawsko-pomorskim. Przy tej okazji 
przyda się powtórka z zasad poprawnej polszczyzny z zakre­
su stosowania łącznika. Otóż łącznik może być użyty między 
wyrazami równorzędnymi znaczeniowo. Równoznacznymi 
członami logicznymi są Kujawy i Pomorze, nigdy Kaszuby 
i Pomorze. Z tej prostej przyczyny - choćby tylko językowej 
- województwo nie może się nazywać kaszubsko-pomor-
skim, chociaż wielu działaczom się zdaje, że Kaszuby są czymś 
lepszym i ważniejszym od Pomorza. Przy tej samej okazji 
wypada przypomnieć, iż nazwa: Zrzeszenie Kaszubsko-Po-
morskie też nie jest określeniem poprawnym bądź poprawnie 
zapisanym. Tych członów po prostu nie można zestawić łącz­
nikiem. Tak mówią zasady języka polskiego. No, u Kaszu­
bów może być inaczej, skoro mają swój własny język. 

To tyle - na razie - na temat najważniejszych lapsusów, 
których pomieszanie narobiło tyle zamieszania i które 
wprawiły w zdumienie Pomorzan, w tym także Kocie-
wiaków. 
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okresie międzywojennym województwo po­
morskie miało charakter rolniczo-przemysło-

wy. Stan ten nie uległ zasadniczym zmianom aż do wybu­
chu drugiej wojny światowej. Na terenie województwa 
znajdowały się tylko trzy większe ośrodki przemysło­
we: Grudziądz, Toruń i Gdynia. Przyczyną słabego roz­
woju przemysłu pomorskiego była polityka niemiecka 
sprzed 1914 roku, traktująca te tereny jako spichlerz i rynek 
zbytu produktów przemysłowych. 

Do roku 1920 przemysł tczewski znajdował się w rę­
kach niemieckich. Po powrocie Tczewa do Polski nastąpił 
stopniowy wykup części zakładów od dawnych właścicie­
li. Największy tczewski zakład został wykupiony przez Pol­
ski Bank Handlowy i odtąd nosił nazwę - Wytwórnia Wy­
robów Metalowych „Arkona" Towarzystwo Akcyjne. 
W fabryce tej wyrabiano beczki, wiadra, wanny, kotły, 
naczynia mleczarskie oraz szereg innych artykułów bla­
szanych. Zakład ten w połowie lat dwudziestych zatrud­
niał około 300 pracowników. Jego wyroby były wysokiej 
jakości m.in. na Międzynarodowej Wystawie w Rzymie 
zdobyły złoty medal. Kryzys gospodarczy spowodował, 
że produkcję wstrzymano. W lipcu 1930 roku fabryka znaj­
dowała się pod nadzorem sądowym i zatrudniała tylko 
12 pracowników. Do wybuchu drugiej wojny światowej nie 
udało się wznowić w niej produkcji1. 

Z rąk niemieckich wykupiono także cukrownię „Ceres", 
która funkcjonowała odtąd jako Towarzystwo Akcyjne. 
W wyniku odcięcia od zaplecza surowcowego oraz silnej 
konkurencji cukrowni w Pelplinie, tczewska cukrownia zo­
stała zlikwidowana w 1922 roku2. Z większych tczewskich 
zakładów przemysłowych w rękach niemieckich pozostała 
założona w połowie wieku XIX fabryka rolniczych maszyn 
„A. P. Muscate". 

W Tczewie istniał jedyny na Pomorzu zakład, który na­
leżał do branży papierniczej. Powstał on w 1922 roku z ini­
cjatywy Władysława Lewandowskiego, dwa lata później 
przeszedł w ręce Maksymiliana Drostego. Fabryka Suro­
wej Tektury M. Droste specjalizowała się w produkcji pa­
pieru pakowego oraz tektury do wyrobu kartonów i papy. 
Kilka lat po założeniu przedsiębiorstwa przystąpiono do 
produkcji papy dachowej. W latach dwudziestych zakład 
zatrudniał około 180 robotników. Za jakość swoich wyro­
bów tczewska firma zdobyła szereg wyróżnień i nagród na 
targach krajowych i zagranicznych m.in. złoty medal Espo-
sisione Campionaria di Roma w Rzymie w 1927 roku, Grand 
Prix i złoty medal Esposition di Progres Paris w Paryżu 
w 1927 roku. Duża część produkcji zakładu była sprzeda­
wana za granicę, głównie do Danii i Szwecji. W 1931 roku 
45% produkcji stanowił eksport. Poważne trudności przed­
siębiorstwa z początku lat trzydziestych wynikały z nara­
stającego kryzysu gospodarczego, a zwłaszcza ze zmiany 
kursu walut. W 1932 roku wartość eksportu wynosiła już 
tylko 0,6% produkcji. Rok później zakład wykorzystywał 
tylko 23,7% zdolności produkcyjnych. Wyraźna poprawa 
sytuacji nastąpiła dopiero po 1936 roku3. 

Pomyślnie rozwijającym się zakładem w dobie wielkie­
go kryzysu była Pomorska Fabryka Wyrobów Elektrotech­
nicznych Władysław Grzesik i S-ka, pomyślny rozwój 
wynikał m.in. z braku konkurencji na Pomorzu. Głównym wy­
robem fabryki były tablice rozdzielcze i liczniki prądu elek­
trycznego. Przy produkcji było zatrudnionych w 1935 roku 
około 40 robotników (w 1929 - 21, w 1934 - 36). Wartość 
rocznej produkcji w 1934 roku wyniosła 200 000 zł4. 

Ważną rolę w życiu gospodarczym miasta odgrywały za­
kłady przemysłu rolno-spożywczego. Najstarszym przedsię­
biorstwem tej branży był Młyn Parowy w Tczewie Towarzy­
stwo Akcyjne, istniejący od 1855 roku. Zatrudniano w nim 
około 20 robotników, a kapitał akcyjny wynosił 100 000 zło­
tych. Zdolność przerobowa młyna w 1921 roku wynosiła 20 
ton na dobę, pod koniec lat dwudziestych wzrósł do 30 ton5. 

W 1925 roku w Tczewie została zawiązana Spółka Ak­
cyjna „Solanum" - Zakłady Rolniczo-Przemysłowe. Przed­
siębiorstwo to zatrudniało w sezonie około 200 robotni­
ków i zajmowało się głównie produkcją krochmalu. Kryzys 
gospodarczy przyniósł spadek cen na główny produkt spół­
ki „Solanum", efektem tego było zwolnienie w 1929 roku 
robotników i zaniechanie dalszej produkcji6. 

Ważną rolę wśród pomorskich zakładów przemysłu 
spożywczego odgrywała Tczewska Fabryka Drożdży. Ta 
jedyna na Pomorzu fabryka o takim profilu produkcji zo­
stała założona w 1932 roku. Tczewski zakład należał do Zrze­
szenia Producentów Drożdży, czego skutkiem był obowią­
zujący w sprzedaży system rejonizacji i ustalanie stałych 
cen. Taki stan nie ułatwiał walki z konkurencyjnymi 
drożdżowniami gdańskimi. W 1935 roku fabryka zatrudnia­
ła około 30 robotników. Zdolność produkcyjna dzięki 
nowoczesnym maszynom wynosiła 2 000 ton drożdży 
rocznie, niestety, moce produkcyjne były wykorzystywa­
ne tylko w około 20%7. 

W sumie na terenie Tczewa w grupie zakładów z branży 
rolno-spożywczej na dzień 31 grudnia 1937 roku funkcjo­
nowały: cztery młyny, dwie mleczarnie, trzy wytwórnie wód 
mineralnych, fabryka drożdży, fabryka octu, musztardy i li­
kierów, rzeźnia, a w niej wytwórnia konserw mięsnych8. 

Dużą szansą dla miasta mogła być realizacja projektu 
budowy portu morskiego w Tczewie. Po odzyskaniu nie­
podległości okazało się, że Polska nie posiada własnego 
portu morskiego, ponieważ z Gdańska utworzono Wolne 
Miasto. Ta niekorzystna sytuacja była jaskrawię widoczna 
w czasie wojny polsko-sowieckiej. Robotnicy portowi 
w Gdańsku odmówili wyładunku francuskich transportów 
broni dla walczącej Polski. W lipcu i sierpniu 1920 roku 
przeładowano ją ze statków na barki i transportowano do 
Tczewa, gdzie przy pomocy urządzeń przeładunkowych 
tczewskiej cukrowni przeładowano broń, amunicję i arma­
ty na wagony kolejowe. W okresie tym do Tczewa przywo­
żono w ten sposób także amerykańską żywność9. 

Gorącym zwolennikiem budowy w Tczewie portu mor­
skiego był inż. Tadeusz Tyllinger. Według jego koncepcji 
port miał być położony na terenie Tczewskich Łąk, z za­
chodu miał przylegać do toru kolejowego i miasta, ze 
wschodu do granicy polsko-gdańskiej'". Port miano połą-

KmR 7 



Stacja pomp 
Wodociągów Miejskich 
Ze zbiorów Sekcji Historii 
Miasta Tczewa 

czyć z morzem wykorzystując pogłębienie koryta Wisły 
lub budując specjalny kanał". W tym samym czasie po­
wstał projekt budowy portu morskiego usytuowanego bez­
pośrednio nad morzem w Gdyni. Z biegiem czasu ta druga 
koncepcja zaczęła zyskiwać coraz większą liczbę zwolenni­
ków. We wrześniu 1922 roku uchwalono ustawę sejmową 
dotyczącą budowy portu w Gdyni, nie spowodowało to 
jednak zaniechania dyskusji nad celowością budowy por­
tu morskiego w Tczewie. 

W drugiej połowie 1926 roku przebywała w Polsce Ko­
misja Ekspertów Ligi Narodów, której przedstawiono pla­
ny budowy portu w Tczewie. Komisja ta negatywnie oceniła 
projekt budowy kanału łączącego port tczewski z morzem. 
Jego budowa była zbyt kosztowna, późniejsza eksploatacja 
pochłaniałaby zbyt duże fundusze. Zarzuty podnoszone 
względem projektu oraz rozpoczęcie prac w Gdyni dopro­
wadziły do upadku projektów związanych z Tczewem12. 

Kolejna szansa dla tczewskiego portu pojawiła się w mo­
mencie wybuchu strajku górników angielskich w maju 1926 
roku. Powstała bardzo korzystna koniunktura dla eksportu 
polskiego węgla do krajów skandynawskich i bałtyckich. 
Porty Gdańska i Gdyni nie były w stanie odprawić takiej 
ilości węgla, jaką Polska mogła wyeksportować. W takiej 
sytuacji stało się konieczne wykorzystanie portu tczew­
skiego w eksporcie węgla. Zainteresowanie takim aspek­
tem działalności portu w Tczewie trwało od połowy 1925 
roku. Z inicjatywy inż. Teodozego Nosowicza już w listo­

padzie 1925 roku przeładowano w Tczewie 43 000 ton. Dnia 
17 marca 1926 roku załadowano w Tczewie 1 300 ton węgla 
na lichtugi morskie, które skierowano do Kopenhagi. Był 
to początek żeglugi morskiej na Wiśle13. Wywołana an­
gielskim strajkiem koniunktura na węgiel spowodowała 
powstanie w czerwcu 1926 roku „Towarzystwa Żeglugi 
Wisła-Bałtyk". Jego udziałowcami były cztery kopalnie Za­
głębia Dąbrowskiego oraz inż. T. Nosowicz. Po zakupieniu 
w listopadzie 1926 roku 14 lichtug morskich Towarzystwo 
miało flotę o ogólnej ładowności 11 000 DWT. 12 grudnia 
tego roku odbyło się uroczyste poświęcenie floty z udzia­
łem m.in. Eugeniusza Kwiatkowskiego14. 

Początkowo ładowano węgiel ręcznie z użyciem taczek, 
a w sierpniu 1927 roku uruchomiono nowoczesne urządze­
nia przeładunkowe pozwalające na przeładunek 200 ton 
węgla na godzinę15. Port zatrudniał wówczas około 300 ro­
botników16. W marcu 1926 roku utworzono w Tczewie 
Kapitanat Portu, w lutym 1928 roku podporządkowano 
go Urzędowi Morskiemu w Gdyni17. W 1926 roku w okre­
sie żeglugowym przez Tczew drogą morską wywieziono 
59 503 ton węgla. Do końca 1926 roku do Tczewa zawinęło 
88 lichtug morskich (10 polskich, 78 niemieckich) o łącznej 
ładowności 35 026 ton18. W 1927 roku z Tczewa bezpośred­
nio przez ujście Wisły w Swibnie przewieziono 118 000 ton 
węgla, a do Gdańska 36 000 ton19. 

W 1928 roku spadła cena węgla na rynku europejskim, 
w tej sytuacji wywóz przez Tczew stał się nieopłacalny. 

Budowa murów dla 
przesuwalni elektrycznej 
ładowni węgla w porcie 
Ze zbiorów Sekcji Historii 
Miasta Tczewa 
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